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BR.0012.3.12.2016
Protokół nr 31/16
z posiedzenia Komisji ds. Społecznych 
odbytego w dniu 15 listopada 2016 r. w godz. 1100 – 1200 w Domu Dziennego Pobytu 
w Chojnicach przy ul. Gdańskiej 18 

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Joanna Warczak

- przewodnicząca
2) Bogdan Marcinowski 
3) Renata Dąbrowska

4) 
Andrzej Gąsiorowski
5) Marcin Łęgowski 
Komisja liczy 5 członków – wszyscy obecni, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych wniosków i opinii.

· spoza komisji:

1) Anna Gmurowska

- koordynator pracy w Domu Dziennego Pobytu

2) Elżbieta Szczepańska

- dyrektor Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej

3) Beata Paluch 


- pracownik socjalny MOPS-u
Posiedzenie otworzyła Przewodnicząca Komisji Pani Joanna Warczak, stwierdziła quorum, powitała zebranych członków Komisji, Panią koordynator Annę Gmurowską, Panią dyrektor Elżbietę Szczepańską i Panią Beatę Paluch. Przewodnicząca poinformowała, że tematem posiedzenia będzie działalność Domu Dziennego Pobytu. 
Posiedzenie rozpoczęto od zwiedzenia obiektu, w którym mieści się Dom Dziennego Pobytu. Pani Anna Gmurowska oprowadziła członków Komisji oraz gości po ośrodku, zaprezentowała wszystkie pomieszczenia, przedstawiając pokrótce najważniejsze informacje dotyczące całego obiektu oraz przeznaczenia i wykorzystania poszczególnych sal.
Przewodnicząca Joanna Warczak – Pani Anno, Komisja chciałaby dziś zapoznać się z działalnością Domu Dziennego Pobytu. Czy może nam Pani nakreślić najważniejsze informacje: kiedy w ogóle powstał ten dom, jego cele, zadania. Bardzo proszę. 
· Pani Anna Gmurowska – Dom Dziennego Pobytu istnieje od 16 września 1982 roku, czyli 34 lata. W przyszłym roku mamy jubileusz, będziemy myśleć o obchodach. Wszyscy Państwo pewnie pamiętacie stary dom, który był przy ul. Żwirki i Wigury, przekazany na rzecz miasta przez prywatnych właścicieli. Tam w 1982 roku otworzono Dom Dziennego Pobytu. W jakich warunkach tam się pracowało pewnie Państwo wiecie, chociaż to też miało swoje uroki. Poprzednia siedziba nie pozwalała jednak zabezpieczyć takich warunków, jakie w tej chwili są. Od ponad dwóch lat, bo od lutego 2014 roku, jesteśmy tu, w nowym budynku, który przed chwilą oglądaliście. Piękny jest, prawda? Spełnia wszystkie warunki, które powinniśmy tym ludziom zabezpieczyć. 

Cała kubatura tego budynku to jest 531 m. Jakie pomieszczenia, to już Państwo widzieliście, ale przypomnę. Mamy jedną salę terapii zajęciowej, salę czytelniczo-telewizyjną, pokój ciszy, który jest wykorzystywany wtedy, kiedy nasi podopieczni tego potrzebują – mają różne dni, czasami gorzej się czują, mają ataki i musi być miejsce, gdzie ci ludzie mogą wypocząć. Oprócz tego mamy gabinet psychologa i lekarza – lekarz psychiatra jest u nas co dwa tygodnie, psycholog dwa razy w tygodniu, wtedy gdy jest rzeczywiście potrzebny, bo przeważnie jest on w środowiskowym domu, gdzie jest zatrudniony, a tutaj z dobrej woli swojej też udziela porad. Plany na przyszły rok są takie, że może raz w miesiącu psycholog będzie miała spotkania na temat asertywności i całą masę zajęć z tymi osobami, bo też im to jest potrzebne. 
· Radny Andrzej Gąsiorowski – między innymi żeby się nie dali nabrać metodą „na wnuczka”.
· Pani Anna Gmurowska – a to już jest moja rola, bo mamy co dwa tygodnie spotkania tak zwanej społeczności i wtedy właśnie rozmawiamy na temat aktualnych problemów, które są dookoła nas. Raz na dwa tygodnie się spotykamy, czasem częściej – to w zależności, jaka jest potrzeba. 

Jadalnia, w której jesteśmy, jest piękna. Jadalnia w teorii mogłaby pomieścić 56 osób, ale w praktyce to jest absolutnie niemożliwe, bo byłby problem w komunikacji. Tak że faktycznie ta jadalnia jest na 36 osób.

Poza tym mamy dwie szatnie z łazienkami, trzy toalety, w tym jedna dla osób niepełnosprawnych, bo jak widzieliście, mamy osoby na wózku, mamy osoby poruszające się o kulach. 

Aktualnie Dom Dziennego Pobytu ma 25 uczestników. Od 1 grudnia będziemy mieć 26 osób, a od stycznia jeszcze jedna pani dojdzie. Jest rotacja. Jak widzieliście, wiek jest różny – od 63 do 93 lat. Mamy panią, która ma 93 lata i każdemu z was życzę takiej kondycji, jak ma ona. 
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – ta pani jest zawsze tak pogodna i uśmiechnięta, że przebywając z nią otrzymujemy od niej pozytywne fluidy.

· Pani Anna Gmurowska – mówiłam o 26 osobach, ale w tej części domu funkcjonują 34 osoby, dlatego że, jak już mówiłam, jest integracja i mamy osoby, które są z chorobą Alzheimera – to jest klub samopomocy, i te osoby mają prawo do posiłku. Tutaj jedzą posiłki za które płacą i przy tym korzystają z każdego pomieszczenia, jeżeli jest taka potrzeba. Dlatego jak obliczałam te miejsca tu w jadalni – 36, to właściwie się zamykamy, nie możemy przyjąć więcej osób, bo nie będzie komunikacji, nie będzie jak przechodzić między tymi stołami. 

W ciągu roku zawsze jest duża rotacja. Są osoby, które w naturalny sposób odchodzą od nas. W tym roku zmarły nam 3 osoby, a 6 osób złożyło rezygnację – 2 osoby wyjechały na Śląsk, wróciły w swoje rodzinne miejsca, 2 osoby ze względu na zły stan zdrowia, a 2 osoby nie bardzo się chciały dostosować do warunków, jakie tutaj panują, bo jest tu regulamin, do którego trzeba się stosować. W tej chwili oczekujących jest 10 osób. Tak jak mówiłam, rotacja jest spora, tak że tyle ile osób odeszło, tyle już jest z powrotem. 
11 osób jest dowożonych ze względu na chorobę – niesprawność fizyczna nóg, osoby na wózku, poruszające się o kulach, o laskach. Mamy pana, który jak mówi na co jest chory, to ja się dziwię, że on jeszcze żyje. Trzy razy w tygodniu ma dializę. Dziś będzie dopiero około godz. 13.00, bo przywiozą go tutaj z dializy. Oprócz tego miał bypassy zakładane w lipcu, ma miażdżycę nóg, więc nie może chodzić, a jest pogodnym, radosnym człowiekiem, bierze udział we wszystkich imprezach, uroczystościach. Po prostu chce żyć. Ten dom jest po to, żeby ci ludzie mieli kontakt z drugim człowiekiem, żeby byli potrzebni. 
Dodatkową usługą w Domu Dziennego Pobytu są odpłatne obiady dla podopiecznych MOPS-u, które są wydawane osobno, dla osób obłożnie chorych, które się nie poruszają i mają opiekunki z naszego MOPS-u. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – ile jest takich osób?
· Pani Anna Gmurowska – 14 osób, ale to jest też ruchome. 

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – to są obiady na wynos, które donoszą opiekunki świadczące usługi. Osoby, którym są świadczone usługi, nie zawsze mają odpowiednie warunki, żeby im opiekunka przygotowała ciepły posiłek. Poza tym zyskujemy na czasie, bo nie musimy tyle godzin przeznaczać na usługi. Wiadomo, że zrobienie takiego obiadu jest czasochłonne, choćby nawet ta opiekuna robiła co dwa dni ten obiad, to i tak zajmuje to sporo czasu. A tak opiekunki tu przychodzą, zabierają ten posiłek, czasami nawet dla dwóch osób, i zaoszczędzają mnóstwo czasu.
Przewodnicząca Joanna Warczak – ja jeszcze dopytam. Ile dziennie przygotowujecie posiłków?

· Pani Anna Gmurowska – 14 plus 34, czyli około 50. 

Przewodnicząca Joanna Warczak – kto to robi dokładnie?

· Pani Anna Gmurowska – to robi kuchnia. Zatrudniamy dwie panie – doskonałe, fantastyczne, które dokonują cudów. Tutaj stawka dzienna dla naszych podopiecznych waha się między 8 a 9 zł i to jest: śniadanie, dwudaniowy obiad i kolacja. Porcje są na prawdę duże i oni sobie to, czego nie zjedzą, zabierają. To jest całodzienne wyżywienie. Sam obiad dla podopiecznych MOPS-u, którym donoszą opiekunki, to jest połowa tej stawki, czyli ok. 4 zł. 
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – trzeba wskazać, że oni płacą tylko za wsad do kotła. My nie liczymy tutaj kosztów personelu, wynagrodzenia itd. Liczony jest tylko sam wsad do kotła. 
· Pani Anna Gmurowska – więc, tak jak Pani dyrektor powiedziała, pobyt osoby w Domu Dziennego Pobytu kosztuje tego uczestnika tylko ten tak zwany wkład do kotła. 22-23 dni robocze – wychodzi najczęściej 170-180 zł. 

· Radna Renata Dąbrowska – zatrudniacie dwie panie kucharki. A co się stanie jak któraś z nich zachoruje? Przygotować posiłki dla 50 osób to jest wyzwanie. Jak sobie radzicie?
· Pani Anna Gmurowska – wtedy, jeżeli chodzi o obieranie ziemniaków, to bardzo chętnie podopieczni pomagają. Są panie, które by najchętniej w ogóle to robiły, no ale nie ma takiej możliwości. Pomagają też terapeutki, ale nie w kuchni przy przygotowywaniu jedzenia, tylko tu w jadalni, przygotowują stoły. W ten sposób sobie radzimy. 

Panie kucharki codziennie przygotowują świeże posiłki. Tu nie ma niczego, co by było z poprzedniego dnia. Jedzenie jest  tylko na dany dzień przygotowywane.
A w ogóle w jakich godzinach funkcjonujemy? Dom pracuje od 7.00 do 15.00. Przyjście do tego domu jest od godz. 7.00 do godz. 8.00. W tym czasie muszą się podopieczni zgłosić. Jeżeli ktoś jest chory, to musi zadzwonić i powiadomić, że nie przyjdzie. Jeżeli do godz. 8.00 nie zadzwoni, to trzeba mu naliczyć stawkę, bo jedzenie już zostało przygotowane. O godz. 8.15 do 8.20 zaczyna się śniadanie i trwa tak mniej więcej do 8.45. Też zależy to wszystko od tego, o której przywiozą podopiecznych, bo Piotr jest tylko jeden, a samochód nie jest na wyłączne usługi Domu Dziennego Pobytu, czy Domu Środowiskowego, więc różnie to bywa. Ale generalnie do tej 8.30 – 8.35 dojeżdżają i jest to śniadanie. Potem jest kawa – od 9.00 do 9.30, i o 9.30 zaczynają się zajęcia terapeutyczne. Zawsze się zaczynają gimnastyką. Gimnastyką jest dostosowana do wieku. Najważniejsze jest, że się ruszają. Potem zaczynają się różne zajęcia, różne terapie. Przede wszystkim duży nacisk kładziemy na ćwiczenia umysłu – krzyżówki, rebusy, różne tego typu zajęcia. Jest prasówka, oglądanie wiadomości, oglądanie teleturniejów. Telewizja też jest niesamowitą skarbnicą. Oprócz takich zajęć jest terapia manualna – malują, haftują, dziergają. Wszystkie dekoracje, które tu widzicie, są robione przez naszych podopiecznych. Na wszystkich stołach leżą serwety zrobione na szydełku. Bardzo dużo robią nasi podopieczni. Dużą popularnością cieszą się gry planszowe. Tu już się potworzyły takie grupki – jedni grają w chińczyka, inni w karty. Ostatnio furorę robi domino.

Raz w tygodniu mamy śpiewy, czasami częściej. Przygotowujemy imprezy okolicznościowe. 10. mieliśmy tutaj imprezę, na którą był zaproszony chór „Astry”, który był przekonany, że przychodzi tutaj z koncertem, a okazało się, że jest niespodzianka i oni tylko słuchali, ponieważ nasz chór dwa miesiące ćwiczył i dał koncert pieśni patriotycznych, z wierszami i wiadomościami historycznymi. Był obecny też Środowiskowy Dom Samopomocy, bo u nas jest zawsze integracja, więc jeżeli się coś dzieje u nas, to zapraszamy Dom Środowiskowy, a jeżeli Dom Środowiskowy coś przygotowuje, to robią u nas i nas zapraszają. Ostatnio sześć osób z naszego chóru zostało włączonych do chóru „Astry” i wspólnie wystąpili na Dniu Seniora, który był organizowany w Parku Wodnym. Byli bardzo dumni.
Współpracujemy z różnymi instytucjami, organizacjami. Jak przed chwilą mówiłam, z chórem „Astry, ze Szkołą Podstawową Nr 3, która przychodzi tu ze swoimi występami – na dzień babci, na dzień seniora i różnymi innymi, z „Jarzębinką”. Przyjeżdżają do nas przedszkola ze swoimi występami, ale i my byliśmy w „Jarzębince”, gdzie czytaliśmy dzieciom bajki i wiersze. To było bardzo przyjemne spotkanie. Współpracujemy także z ośrodkiem wychowawczym dla nieletnich. A obchodzimy w zasadzie wszystko co się da – dzień babci i dzień dziadka, walentynki, 8 marca, dzień matki, dzień ojca, dzień dziecka. Wszystko co można. Poza tym współpracujemy z klubem seniora „Wrzos”, z Zespołem Szkół Specjalnych, z gabinetem „Gemini” – ostatnio badali bezpłatnie słuch, z Domem Pomocy Społecznej w Wysokiej – oni co roku są u nas na powitanie lata i na zabawie karnawałowej, my również do nich jeździmy, ze Stowarzyszeniem „Szukam Drogi”, z Zespołem Szkół w Silnie, ze Schroniskiem dla zwierząt „Przytulisko”. Dopóki było ciepło byliśmy trzy razy w „Przytulisku”, zbieramy koce niepotrzebne i zawozimy im. W tej chwili żadnych wyjazdów nie będzie, bo to niestety jest problem z transportem, nie mamy możliwości zabrania wszystkich osób. 
Wychodzimy na kręgle – też 22. już mamy termin zarezerwowany. 

· Radna Renata Dąbrowska – ile jest u was osób, które się tym zajmują?
· Pani Anna Gmurowska – dwie – Pani Lucyna i ja. W tej chwili mamy dwie praktykantki z „medyka”, tak że jest trochę lżej. 

Współpracujemy również ze stowarzyszeniem na rzecz domów dziecka „Wspólny Dom”. Przychodzą tu do nas. Zbieraliśmy środki na wyprawkę do szkoły, w ubiegłym roku na Mikołaja byli tutaj. Fajne dzieci, fajnie się współpracuje, jest integracja.
Współpracujemy także z Biblioteką Publiczną – dzień książki, wystawy. Poza tym bardzo dużo organizujemy wycieczek. W tym roku było trochę mniej, bo tylko trzy wycieczki były – do Lichenia, do Sworów i do Rytla, a to dlatego, że był turnus do Dąbek. Co dwa lata, dzięki PCPR-owi, jeździmy do Dąbek na turnusy rehabilitacyjne. W tym roku jechało 12 osób z jednym opiekunem stąd, plus osoby z zewnątrz, bo musi być więcej opiekunów na taką grupę. Reszta osób zastaje, dom jest w tym czasie czynny. W przyszłym roku nie ma wyjazdu, bo to jest co dwa lata, więc już planujemy wycieczkę na Pałuki, czyli Żnin, Biskupin, do Malborka, do Bytowa. 
· Radna Renata Dąbrowska – pomimo wyjazdów tutaj wszystko funkcjonuje, wszystko działa?

· Pani Anna Gmurowska – tak, dom normalnie funkcjonuje, bo jedzie najczęściej 10-12 osób, a reszta tu normalnie przychodzi. Przerwa trzytygodniowa jest latem – 2 tygodnie lipca i tydzień sierpnia.
Nie powiedziałam wam najważniejszego – kto tu przychodzi. To są osoby przede wszystkim samotne. To, że one mają rodzinę, to nie znaczy, że mają z kim funkcjonować. Po prostu jest teraz inny świat, nie ma domów wielopokoleniowych. Taka pani ma swoje mieszkanie, ma dwójkę, czy trójkę dzieci, które mają swoje rodziny, swoje problemy, swój dom. I taka osoba tak naprawdę jest sama. Dlatego musi być dla tych ludzi taka opieka i taka alternatywa. Ja zawsze mówię, że nawet jak się pokłócisz, to coś z tego jest, bo ze ścianą i telewizorem się nie pokłócisz, a tak to przynajmniej wiesz, że żyjesz. 
· Radna Renata Dąbrowska – wasi podopieczni to są osoby wyłącznie z miasta Chojnice?
· Pani Anna Gmurowska – tak.

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – kiedyś mieliśmy porozumienie podpisane między naszym burmistrzem i wójtem gm. Chojnice, ale to była wyjątkowa sytuacja, że włodarze zgodzili się, aby jedna osoba z gminy Chojnice była naszym podopiecznym. To była jednorazowa sytuacja i dotyczyła osoby, która była zasłużona dla miasta Chojnice. Ta osoba miała możliwość uczestnictwa w tym Domu Dziennego Pobytu.
· Radna Renata Dąbrowska – czy trzeba spełniać jakieś wymogi, jakieś kryteria, żeby móc tutaj należeć?

· Pani Anna Gmurowska – trzeba być osobą samotną, bez opieki.

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – osoby samotnie zamieszkujące. Samotne, to nie znaczy nie mające nikogo. Te osoby mają rodzinę, ale zamieszkują samotnie. 

· Pani Anna Gmurowska – najprościej mówiąc – nie są same, a są samotne. Nie ma wymogów finansowych. Średnia wieku naszych podopiecznych to jest 72-74 lata i są oto osoby utrzymujące z głównie z emerytury. Większość z nich ma naprawdę bardzo niskie dochody.

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – można powiedzieć, że te emerytury są od 1.000 zł. Jakieś pojedyncze osoby mają po 2.500 zł, ale to są naprawdę wyjątkowe przypadki. Z reguły osoby się mieszczą w granicach 1200-1500 zł. 
· Radna Renata Dąbrowska – czyli taka osoba, która do was się dostaje, nie płaci?

· Pani Anna Gmurowska – płaci za wyżywienie.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – od początku istnienia naszego domu przyjęliśmy zasadę, że nasi uczestnicy płacą tylko za wyżywienie. W innych domach dziennego pobytu płaci się nie tylko za jedzenie, ale płaci się również jakiś procent za usługi, w zależności od dochodów. My ustaliliśmy, że skoro nie pobieramy żadnych opłat za usługi, to za wyżywienie wszyscy płacą jednakowo. Muszę powiedzieć, że uchwała Rady Miejskiej, która to reguluje, jest z 2004 roku, czyli ma już 12 lat, i my przymierzamy się pomału do zmiany tej uchwały odnośnie odpłatności i funkcjonowania. Niektóre rzeczy trzeba by dopracować i troszeczkę naszą uchwałę zmienić. 
· Radny Andrzej Gąsiorowski – tym bardziej, że i kryteria dochodowe się zmienią, bo jeżeli najniższa emerytura ma być 1.000 zł, bo ma być podniesiona, to…

· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – u nas to dużo nie zmieni, bo w tej chwili jest jedynie jedna osoba, która ma 850 zł i to łącznie z dodatkiem pielęgnacyjnym. 

· Radny Andrzej Gąsiorowski – ideą tego domu jest, żeby po prostu osoby, które są samotne, zamieszkują samotnie, wydobyć z domu, żeby mogły być w środowisku osób podobnych, ale żeby one też jakby miały tą aktywność społeczną. To jest ta idea, która przyświeca temu domowi i trudno jest wtedy brać pod uwagę jakieś kryterium dochodowe. Poza tym też musimy sobie zdać sprawę, że te osoby nawet jeśli kwalifikowałyby się do kryterium, to nie zawsze chcą. Bo to przecież też musi jeszcze zależeć od tego, czy ta osoba chce. I te osoby najczęściej, które tu uczestniczą, to one w większości chcą. Mało jest takich osób, które jakby rodziny stymulują do tego, żeby one tu chciały przychodzić, bo one generalnie chcą i one chętnie tu przychodzą. 
· Pani Anna Gmurowska – mogą mieć problemy tylko ci z klubu samopomocy, ale ci, którzy do Domu Dziennego Pobytu przychodzą, to one chcą. Na początku nie bardzo wiedzą co je tu czeka, ale jak już w to wejdą, to naprawdę tylko choroba może spowodować, że nie będą przychodzić. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – może uściślijmy. Dom Dziennego Pobytu tak naprawdę jest na ile osób?

· Pani Anna Gmurowska – razem z klubem samopomocy na 40 osób. 

Przewodnicząca Joanna Warczak – wspomniała Pani, że pani psychiatra jest 2 razy w miesiącu u was. Czy to wystarcza?

· Pani Anna Gmurowska – wystarcza. 

Przewodnicząca Joanna Warczak – czy macie jakieś problemy, z którymi się tutaj borykacie? Czy są jakieś rzeczy, które was niepokoją i chcielibyście zmienić?

· Pani Anna Gmurowska – najważniejsza rzecz, ale tu już jest sprawa załatwiona, to jest samochód, o który zabiegaliśmy dość długo. Jeszcze go nie mamy, ale wkrótce będzie, bo przetarg jest już…
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – tak. Wszystko wskazuje na to, że ten samochód będzie już na początku stycznia. 
· Pani Anna Gmurowska – ten samochód jest dla osób niepełnosprawnych, ale środowiskowy dom będzie nim zawiadywał. On będzie na dwa domy. Tam już jest osoba, która była przygotowana do obsługiwania tego samochodu.

Przewodnicząca Joanna Warczak – przybliżyła nam Pani działalność Domu Dziennego Pobytu. Widzimy, że wszystko u was sprawnie działa, ale jedna rzecz mnie zaniepokoiła – chyba za mało kadry jest u was. Dwie osoby na trzydziestu podopiecznych, to się wydaje być za mało. Jak sobie tak naprawdę radzicie?
· Pani Anna Gmurowska – nie na trzydziestu, a na dwadzieścia sześć osób, ale faktycznie dwie osoby, to mało. Pani dyrektor już o tym też myślała…
Przewodnicząca Joanna Warczak – ja jednak jestem za tym, żebyśmy wystąpili do Pana Burmistrza o zwiększenie liczby etatów, na razie chociaż o jeden. Pięknie działacie, jestem pod wielkim wrażeniem tego, co tutaj się dzieje, ale wydaje mi się, że jak byśmy zwiększyli zatrudnienie chociaż o jedną osobę, to bardzo by to wspomogło działalność Domu Dziennego Pobytu. Można by było zapewnić podopiecznym jeszcze lepszą opiekę. Dwie osoby na dwudziestu sześciu podopiecznych, to naprawdę bardzo mało. W warsztacie terapii zajęciowej na jednego pracownika przypada pięciu podopiecznych. Wydaje mi się, że powinniśmy wystąpić z takim wnioskiem do Burmistrza o zwiększenie o jeden etat zatrudnienia. 
· Pani Anna Gmurowska – według mnie pomysł jest bardzo dobry. Jak mówiłam, Pani dyrektor też już o tym myślała, już rozmawiałyśmy o tym. 

Przewodnicząca Joanna Warczak – kto z Państwa jest za takim wnioskiem do Burmistrza? 

Komisja Społeczna 5 głosami „za” (jednogłośnie) podjęła następujący wniosek:
Komisja ds. Społecznych zwraca się z wnioskiem do Burmistrza Miasta o zwiększenie zatrudnia w Domu Dziennego Pobytu o jeden etat.
Przewodnicząca Joanna Warczak – dziękuję za przegłosowanie tego wniosku. Cieszę się bardzo, że myślicie podobnie. 

Czujemy się tu u was jak w domu, aż się nie chce wyjść.

· Radna Renata Dąbrowska – to prawda. Jak się do was wchodzi od razu czuć przyjazną atmosferę, jest ciepło i rodzinnie. Wszędzie jest czyściuteńko. Naprawdę super. Widać po osobach, które tu przebywają, że są szczęśliwi.

· Pani Anna Gmurowska – bardzo mnie to cieszy. Myślę, że możemy być bardzo dumni z tego miejsca. 
Przewodnicząca Joanna Warczak – wyjątkowi ludzie, wyjątkowe miejsce. 

Czy macie jeszcze jakieś pytania? Jeśli nie, to jeszcze raz bardzo dziękujemy za przybliżenie nam waszej działalności. Proszę również podziękować osobom, które tutaj pracują, Widzimy, że wkładają w to mnóstwo serca. A podopiecznym życzymy, żeby tu spędzili jak najwięcej takich wspaniałych chwil, jak dotychczas. 

· Pani Anna Gmurowska – ja też dziękuję za wizytę. Cieszę się, że mogłam opowiedzieć, bo tak szczerze mówiąc, to mało jest okazji, żeby przybliżyć jak ten dom funkcjonuje. 

Przewodnicząca Joanna Warczak – tym bardziej nam miło.

Zamykam posiedzenie Komisji ds. Społecznych.
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